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Józef S talin  —  w ó d z  naczelny

Każdego, kom u miła jest wolność i dem okracja, 
kogo raduje zwycięstwo Arm ii Czerwonej nad naj­
okrutniejszym  wrogiem ludzkości —  hitleryzm em , 
zaciekawia pytanie —  dlaczego Armia Czerwona 
zwyciężyła. Zapytajcie o to pierwszego z brzegu oby­
watela Związku Radzieckiego, a odpowie: Zwycię­
żyliśmy przede wszystkim dlatego, bo k ieru je nam i 
Stalin. Słowa te wyrażają tę głęboką praw dę, że 
jedną z najważniejszych przyczyn zwycięstw Armii 
Czerwonej nad potężnym i siłami zbrojnym i h itle­
rowskich Niemiec, jest rola kierow nicza Wodza N a­
czelnego, M arszalka Związku Radzieckiego, Józefa 
Stalina. P rem ier Churchill stw ierdził w przem ówie­
niu, wygłoszonym w Izbie Gmin 8 września 1942 
roku: „Rosja ma szczęście, że w ciężkich dla niej 
jhwilach stoi na jej czele wielki wódz. Stalin jest po­
tężną indywidualnością, odpowiednią burzliwej 
epoce, w jakiej wypadło mu żyć“ . T rudno nie zgo­
dzić się z tymi słowami angielskiego prem iera.

W iarę narodów  Związku Radzieckiego w zwycię­
stwo wzmacnia świadomość tego, że na czele kra ju  
stoi Stalin, znany ze swej poprzedniej w ieloletniej 
dzialności, świadczącej o tym, że jest to najw ięk­
szy polityczny i strategiczny geniusz tej m iary co 
Lenin.
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M arszałek S ta lin  liczy 65 lat. U rodził się w G ru ­
zji, w m aleńk im  m iasteczku  G ori, w pob liżu  T yflisu . 
D om ek, w k tó ry m  spędził swe dzieciństw o przyszły 
M arszałek sił zb ro jnych  P aństw a  R adzieckiego , J ó ­
zef S talin , był podobny  do w ielu  sto jących  na  p rz e d ­
m ieściu  dom ków , w k tó ry ch  gnieździła  się w owych 
czasach liczna rosy jska b ied o ta . M ieściła się w nim  
jed n a  izba, z w ejściem  w p ro st z podw órza. P od łoga 
w yłożona cegłam i, m ałe ok ienko  dopuszczało  skąpą 
ilość św iatła . U m eblow anie p o k o ju  stanow i stół, 
sto łek  i szerok i tap czan  w ro d za ju  n a r , p o k ry ty  sło­
m ianą  m atą . D om  te n  p rzeksz ta łcono  obecnie 
w m uzeum , k tó re  corocznie  zw iedzają dz iesią tk i ty ­
sięcy obyw ateli radzieck ich , w chodzących w jego 
p ró g  z w ielk im  w zruszeniem . R odzice S ta lina  żyli 
ubogo. O jciec p racow ał w fab ryce  obuw ia i doryw ­
czo zajm ow ał się re p e ra c ją  bu tów  w dom u. M atka, 
w iecznie zap racow ana k o b ie ta , aby zw iązać k o ­
n iec z końcem  w swym biednym  gospodarstw ie, m u ­
siała p racow ać u  obcych.

S ta lin  uczył się celu jąco  i zakończył szkołę z o d ­
znaczeniem . P o  zakończen iu  szkoły  duchow nej, 
w stąp ił do duchow nego sem inarium , k tó reg o  jed n ak  
n ie  zakończył, gdyż został z niego w ydalony  za p o ­
stępow y sposób m yślenia i g łoszenie ide i rew olucy j­
nych. Już  w tedy  zadziw iał m łody  S ta lin  swych p rzy ­
jac ió ł w ie lostronnością  w ykształcen ia  i niezw ykłym  
oczytan iem . Z nał on dobrze  k lasyczną li te ra tu rę  
g ruzińską , rosy jską i zagran iczną , czytał dzieła D a r­
w ina, uczonego rosyjskiego M endelejew a i w ielu 
innych , p isał w iersze, k tó re  n iezw ykle chw aliła
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przo d u jąca  in te lig en c ja  g ruzińska , in teresow ał się 
m uzyką, m iał p ięk n y  głos i ładn ie  śpiew ał. S talin  
n ie  rozstaw ał się z k siążką, p rzy jac ie le  n igdy n ie  w i­
dzieli go bez niej. G dy w ro k u  1909, w pierw szym  
dn iu  św iąt w ielkanocnych  żan d arm i carscy u rz ą ­
dzili m asak rę  w ięźniów  po litycznych , S talin  zn a jd u ­
jący  się w śród aresztow anych  szedł m iędzy dw om a 
ich  rzędam i, n ie  sk łan ia jąc  głowy pod  razam i ko lb  
i czy tając  książkę.

S ta lin  pośw ięcił się w alce w yzw oleńczej o stw o­
rzen ie  now ej R osji od w czesnej m łodości, gdy liczył 
15 la t. P rześladow any  p rzez rząd  carsk i, n ie raz  sie­
dział w w ięzien iach , był na  zesłan iu  w dalek ie j Sy­
berii. Lecz dodaw ało  m u to  ty lko  h a r tu  w w alce, 
ba rd z ie j jeszcze przekonyw ało  go o słuszności sp ra ­
wy, k tó re j się pośw ięcił. S ta lin  zapoznał się i zap rzy ­
jaźn ił z L en inem , sta ł się jego najbliższym  w spół­
p racow nik iem  i b ra ł w raz z n im  udzia ł w w alce 
o zw ycięstw o W ielk iej R ew olucji Socjalistycznej 
w p aźd z ie rn ik u  1917 ro k u . P o tem  w raz z L eninem  
pośw ięca o lbrzym i zasób swej energ ii w alce o w zm oc­
n ien ie  m łodego państw a radzieck iego , o b ron ie  jego 
n iepod leg łośc i i p raw  suw erennych .

Stalin widzi daleko
Za życia L en ina  był S ta lin  jego n iezaw odną oporą , 

jego p raw ą ręk ą  i najlepszym  d o rad cą  we w szystkich 
sp raw ach . W  szerok ich  ko łach  państw ow ych i p a r ­
ty jnych  uw ażano S ta lina , na  rów ni z L eninem , za 
działacza po litycznego  w ielk iej m iary . W łaśnie d la ­
tego uznano  go, po śm ierci L en ina , za praw ego kon-
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tynuatora jego dzieła, głównego kierow nika partii 
bolszewickiej, całego gospodarczego, wojennego 
i politycznego życia Związku Radzieckiego.

Po śm ierci Lenina spoczął na barkach Stalina cały 
ciężar pracy, związanej z kierow nictw em  wielkiego 
państw a Radzieckiego, z przebudow ą Rosji. W yko­
nując to gigantyczne, nieznane dotąd w historii za­
danie, S talin dowiódł, że jest godnym uczniem wiel­
kiego Lenina. Przekształcając całe życie kraju , przy­
czyniał się też Stalin do rozwoju nauki, teorii, albo­
wiem, jak  to n iejednokrotnie zaznaczał, bez rozwoju 
nauki p rak tyka okaże się ślepą, praktyczni zaś dzia­
łacze stracą perspektywę. Stalin wzbogacił swym do­
robkiem  teoretycznym  filozofię, polityczną ekono­
mię, h istorię, naukę w ojenną i inne. Twierdził on 
zawsze: ażeby kierow ać, trzeba umieć przewidzieć. 
Aby przewidzieć, trzeba analizować.

Zdolność przewidywania jest jedną z najw ybitniej­
szych cech geniuszu Stalina. Gdy po śmierci Leni­
na stanęła kwestia, jaką drogą ma pójść rozwój pań ­
stwa radzieckiego, jego gospodarki, Stalin odpowie­
dział: jedyną słuszną drogą jest rozwój ciężkiego 
przemysłu, droga industrializacji.

W lutym  1931 roku Stalin stwierdził, że Związek 
Radziecki pod względem rozwoju przem ysłu pozo­
staje w tyle za przodującym i państwam i świata 
o 50— 100 lat. Powinniśm y drogę tę przebyć 
tw ierdził on — w ciągu 10 la t; albo dokonam y tego, 
albo też zdławią nas. Cały naród  radziecki natężył 
siły i przezwyciężył to zacofanie, stworzył wielki 
przemysł. Trzeba było w tym celu wyrzec się nie-
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jednego . S ta lin  m ów ił: Rzecz jasna  m oglibyśm y za­
jąć  się rozw ojem  lekkiego  przem ysłu , p ro d u k c ją  
tow arów  m asow ego uży tk u  ■— tk an in , obuw ia, 
p rzedm io tów  codziennego u ży tku , w szystkiem , co 
czyni w ygodnym  lu d zk i byt. Lecz w tedy  n ie  m ie­
libyśm y fab ry k , n ie  m ielibyśm y m aszyn, n ie  m ieli­
byśm y przem ysłu  w ojennego i gdyby n apad ło  na  nas 
jak ieś państw o agresyw ne, zostalibyśm y p o k onan i.

O becnie w św ietle n iedaw nej w ojny, gdy na Zw ią­
zek R adzieck i n ap ad ła  faszystow ska arm ia , zb ro jn a  
po zęby, i gdy A rm ia C zerw ona poko n ała  a rm ię  n ie ­
m iecką dzięk i sw em u w łasnem u, radzieck iem u 
sprzętow i bojow em u, w idać ja k  słuszne były słowa 
S talina i ja k  dalece był on p rzew idujący .

T w orząc ciężk i przem ysł, dbał jednocześn ie  S ta ­
lin  o rozw ój ro ln ic tw a. P o d  jego k ierow nictw em  
stw orzono ko lek ty w n e gospodarstw a ro lne , k tó re  
pozyskały  sobie o lbrzym ią p o p u la rn o ść  w śród  ch ło­
pów . M ożna stw ierdzić  z zupełną  pew nością, że 
jeśliby  rad z ieck ie  ro ln ic tw o  n ie  zostało  sk ierow ane 
p rzez S ta lina  na to ry  gospodarstw a ko lek tyw nego , 
to n a ró d  rad z ieck i i A rm ia C zerw ona stanęłyby  w o­
bec b ra k u  żyw ności w najcięższej chw ili w alk i i p rz e ­
grałyby  w ojnę.

S ta lin  udzie la ł zawsze w iele uw agi zespo len iu  ca­
łego n a ro d u  radzieck iego , stw orzen iu  m oralno-po- 
litycznej jedności w k ra ju . W  zw iązku z tym  należy 
w spom nieć o zlikw idow aniu  p rzez S ta lina  faszy­
stow skiej „ p ią te j ko lu m n y “ w Z w iązku R adzieckim . 
P rzygo tow ując  n ap ad  na ZSRR, um ieszczał H itle r  
swych agentów  w państw ow ych, p a rty jn y ch , wojsko-
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wych i zw iązkow ych o rganach  państw a rad z ieck ie ­
go, posługu jąc się w tym  celu różnym i w yrzu tkam i 
społeczeństw a radzieck iego  —  tro ck is tam i i ich 
w spóln ikam i. S p rzeda jn i ci agenci, ludzie, k tó rzy  za­
trac ili cześć i sum ienie, u p raw ia li szpiegostw o na k o ­
rzyść H itle ra , przygotow yw ali zam achy na  życie S ta­
lina  i jego w spółpracow ników , chcieli spow odow ać 
k lęskę  A rm ii C zerw onej podczas w ojny, aby w ten  
sposób narzu c ić  n a ro d o m  Z w iązku R adzieckiego 
jarzm o n iem ieck ie j niew oli.

J a k  w iadom o, agenci h itle row scy  u rząd za li ak ty  
dyw ersy jne i sabotow ali działan ia , zw iązane z p rzy ­
go tow aniam i w ojennym i na w ypadek  agresji. F a ­
szystow scy ci zb ro d n ia rze  zab ili 1 g ru d n ia  1934 
ro k u  najlepszego  p rzy jac ie la  i w spó łp racow nika  
S ta lina , jednego  z najw ybitn iejszych  działaczy w k ra ­
ju  —  K irow a. S talin  oczyścił o rgany  państw ow e, 
p a rty jn e , w ojskow e i in n e  od h itle row sk ich  szp ie­
gów. Faszystow ska „p ią ta  k o lu m n a41 została szybko 
z likw idow ana, przyw ódcy  zaś je j skazani. N aród  r a ­
dzieck i pochw alił pow zięte  w te j w alce środk i. R oz­
bicie  „ p ią te j ko lu m n y 44 było p ierw szą w ielką w y­
g ran ą  w w alce z h itle row sk im i N iem cam i.

Ja k  doniosłe m iało to  znaczenie , sądzić m ożna 
chociażby na  p rzyk ładzie  F ran c ji, N orw egii, D anii, 
Jugosław ii i innych  państw  k o n ty n e n tu  e u ro p e j­
skiego. T am  ag en tu ry  H itle ra  —  różnej m aści quis- 
lingow ie —  przyczyniły  się do ro zk ład u  tych  państw , 
spow odow ały ich  późniejszą k lęskę. A lbow iem  a r ­
m ia i n a ró d , w k tó ry ch  zap leczu  p racu ją  podobni 
agenci zn a jd u ją  się, jak  pow iedział S talin , w sy tuacji
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podobnej tej, w jaką wpada człowiek ostrzeliwany 
z przodu i z tyłu.

W Rosji nie znalazł H itler ąuislingów, gdyż zo­
stali oni zlikwidowani jeszcze w 1937 roku — cztery 
lata przed napadem Niemiec.

,,Życie wasze
jest droższe od każdej maszyny“

W swej wielkiej pracy nad przebudową Rosji sta­
wia Stalin ponad wszystko interesy narodu, w któ­
rego siły wierzy, i którego twórcze zdolności rozbu­
dza i kieruje ku zwycięstwu.

„Jeśliby życie moje nie było poświęcone sprawie 
klasy robotniczej, uważałbym je za bezcelowe44 — 
mówił Stalin. W odpowiedzi na liczne gratulacje 
organizacji i poszczególnych osób, przesłane w dzień 
jego pięćdziesiątych urodzin zaznaczył, że gotów 
jest nadal oddawać sprawie klasy robotniczej 
.,wszystkie swe siły, swe zdolności i jeśli trzeba bę­
dzie całą swą krew, kropla po kropli.44

Ponad wszystko na świecie ceni Stalin człowieka. 
Człowiek wedle jego słów jest to najcenniejszy, naj­
bardziej zasadniczy kapitał z wszystkich cennych 
kapitałów na świecie. Stalin zapytał raz sławnego 
rosyjskiego lotnika Czkałowa:

— Dlaczego nie posługujecie się spadochronem, 
lecz zwykle staracie się ocalić samolot?

Czkalow odpowiedział, że dokonując próbnych 
lotów niezwykle cennych maszyn, lotnik uważa, że 
należy robić wszystko, ażeby na wypadek katastrofy 
uratować samolot.
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—  W asze życie je s t nam  droższe od każdej m a­
szyny —  rzek ł S talin .

S ta lin  o tacza w ielką tro sk ą  b y t żo łn ierza. W ym a­
ga on od oficerów  i generałów , by jak  n a jb ard z ie j 
oszczędzali życie żo łn ierza podczas w alki, poprzez 
u m ie ję tn e  k ierow nic tw o  dzia łan iam i w ojennym i, by  
dbali o jego w ypoczynek, o do b re  odżyw ienie i k u l­
tu ra ln e  rozryw ki, aby dow ódcy za tw ierd zali spis 
p o traw  śn iadań , obiadów  i k o lac ji i sam i te  po traw y  
kosztow ali, zanim  zostaną rozdane  żołnierzom .

W iele uw agi pośw ięca S ta lin  o rgan izacji w zoro­
wej służby san ita rn e j w A rm ii C zerw onej. O bejm uje 
ona szeroką sieć in s ty tu c ji m edycznych, z a tru d n ia ­
jących  najw ybitn ie jszych  p rzedstaw icieli m edycyny. 
Całe społeczeństw o radz ieck ie  b ie rze  udzia ł w op ie­
ce n ad  ran n y m i i  chorym i żo łn ierzam i. Tysiące oby­
w ate li rad z ieck ich  p racu je  dobrow oln ie  w w ojsko­
w ych szp ita lach , podczas godzin  w olnych od ich  za­
w odow ej p racy . C zuw ają oni p rzy  rannych , czytają 
im  książk i, u p rzy jem n ia ją  czas rozm ow ą. Setk i ty ­
sięcy obyw ateli radz ieck ich  odd aje  swą k rew  dla 
tran sfu z ji, po trzeb u jący m  tego rannym . D zięki 
dobrze  zo rganizow anej służbie san ita rn e j w A rm ii 
C zerw onej 70 p ro cen t ran n y ch  żo łn ierzy  pow raca 
do szeregów .

S ta lin  je s t bardzo  bezp o śred n i w obejściu  z ludź­
m i; podczas rozm ow y z n im  n ik t n ie  czuje się sk rę ­
pow any lub  onieśm ielony. Gdy w w illi S ta lina  baw ili 
lo tn icy  Czkałow , B ajdukow  i B ielaków , przechadzał 
się on z n im i po ogrodzie, po obiedzie zaś sam na-
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staw iał p a te fo n , zachęcał do tańców , śpiew ał, na po ­
żegnanie zaś podarow ał im  na p am ią tk ę  fo to g ra fie  
z w łasnoręcznym  podpisem .

Ciągła tro sk a  S talina o cały n aró d , o ludzi, jego 
bezpośredn iość , w spółczucie i serdeczność przyczy­
niły  się do tego, że stał się najbliższym  człow ieldem  
każdego  radzieck iego  obyw atela. P łyn ie  doń  co­
dzienn ie  p o to k  listów  z w szystkich  k rańców  ro z­
ległej R osji. L udzie  zw racają  się do S talina w n a j­
różnorodn ie jszych  sp raw ach , począw szy od p róśb
0 w yjaśn ien ie  najg łębszych  zagadn ień  naukow ych
1 kończąc p rośbam i o pom óc w osobistych i ro d z in ­
nych  spraw ach . W  dzień sześćdziesiątych u rodz in  
przysłano  S talinow i dz iesią tk i tysięcy g ra tu lac ji od 
organ izacji i poszczególnych osób. Do S talina n ap ły ­
w ają z w szystkich k rańców  państw a radzieck iego  p o ­
d a ru n k i. P osy łają  je  dzieci i dorośli, robo tn icy , chłopi 
i in te ligenc i, gospodynie dom ow e i inw alidzi. P o d a ­
ru n k i te  są na jró żn o ro d n ie jsze . —  od skrom nego ry ­
su nku  na  k a r tc e  p ap ie ru , z robionego  n iepew ną, dzie­
cinną ręk ą , do posiadających  w ielką w artość  a r ty ­
styczną, p ra c  u ta len to w an y ch  sam ouków , k tó rzy  
dziełom  swym pośw ięcili w iele la t w ytrw ałej pracy .

O lbrzym i p o to k  listów , g ra tu lac ji i po d aru n k ó w  
św iadczy o ścisłej łączności S talina z narodem . Je s t 
on  najbliższym , najm ilszym , n a jp rostszym  i n a jse r­
deczniejszym  człow iekiem , do k tó reg o  zw raca się po 
rad ę , z k tó ry m  dzieli się radością , k tó rego  p ro si się 
o pom oc w nieszczęściu. Je s t to  człow iek, o k tó ry m  
tw orzy  się p ieśn i i legendy. W ierny  syn n a ro d u  —  
tym  jest S ta lin  w św iadom ości ludzi radzieck ich .

11



Fort został wzięty  atakiem z morza
P odczas la t w ojny z N iem cam i faszystow skim i, 

zyskał sobie S ta lin  w całym  św iecie p o p u larn o ść  
i  o p in ię  najw iększego stra teg a  w spółczesności. C h u r­
ch ill nazw ał S talina „S ta lin em  W ielk im 44. O cena ta  
oddaje  dok ład n ie  p o p u la rn o ść , jak ą  cieszy się M ar­
szałek S ta lin  w śród szerok ich  m as m iłu jących  w ol­
ność n a rodów  oraz ro lę , jak ą  odegra ł on podczas 
w ojny  z H itle rem , gdyż jego k ierow nic tw o  zapew ­
niło  A rm ii C zerw onej o stateczne zw ycięstw o nad  
h itle row sk im i N iem cam i.

N aro d y  Z w iązku R adzieckiego  znały  daw niej już 
stra teg iczny  geniusz S talina. G eniusz ten  prze jaw ił 
się już na  po lach  w alk  podczas w ojny  w 1918— 1920 
la ta c h  w R osji. Z n a tu ry  uzdo ln iony , zapoznał się 
S ta lin  ze sz tuką  w ojenną z dośw iadczenia w ojny, sa­
m odzieln ie  stud iow ał dzieła w ie lk ich  stra tegów  i na 
po lach  w alk  sp raw dzał słuszność w ojennych  teo rii, 
b ra ł z n ich  to , co celow e, od rzuca ł zaś n iep o trzeb n e . 
S ta lin  n igdy  n ie  trzym ał się ślepo skostn iałych  
i p rzesta rza ły ch  d o k try n . K ry te riu m , w edług k tó re ­
go ocen iał słuszność i żyw otność teo rii w ojsko­
w ych, była p ra k ty k a  w ojenna, dzia łan ia  w ielk ich  
m as w ojska. W  1919 ro k u  trzeb a  było zdobyć leżący 
na  b rzegu  za to k i fiń sk ie j fo r t  „K rasn a ja  G ó rk a44, 
k tó reg o  g a rn izon  p rzeszed ł na  s tro n ę  naciera jącego  
na  P io tro g ró d , k o n trrew o lu cy jn eg o  g en era ła  Jude- 
nicza. F o r t  był siln ie um ocn iony  i zaop a trzo n y  
w ciężką a rty le rię  m orską . Z ląd u  był on n ied o ­
stępny . S ta lin  zap roponow ał, aby  fo r t  te n  zaa tak o ­
wać i w ziąć z m orza. S pecjaliści zapro testow ali.
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—  Z punktu  widzenia nauki —  tw ierdzili oni —  
zdobycie fo rtu  od strony m orza jest niemożliwe.

—  Lituję się rzecz oczywista nad taką nauką, 
lecz fo rt mimo wszystko musi być zdobyty —  odpo­
wiedział Stalin.

I fo rt został zdobyty atakiem  z morza.
K ierując najważniejszymi operacjam i Arm ii 

Czerwonej w latach 1918— 1920, kładł już wtedy 
Stalin podw aliny nowej nauki wojennej, k tó ra  osią­
gnęła wyższy i doskonalszy rozwój podczas wojny 
w obronie Ojczyzny. Nawiązując naprzykład do 
tak tyki działania wojsk w dyrektyw ie z 20 paździer­
nika 1919 roku, skierow anej do dowódców arm ii 
południowego fron tu , Stalin żądał: „Nie rozdrab­
niać swych sił, lecz uderzać w wybranym kierunku, 
na wąskim froncie, gwałtownie i zdecydowanie44. 
Słowa te stały się podstaw ą tak tyk i m anewrowania, 
stosowanej już wtedy przez Armię Czerwoną.

Stosując nowe form y prowadzenia wojny, poko­
nał Stalin w latach 1918— 1920 doświadczonych 
przedstaw icieli carskiej arm ii: adm irała Kołczaka 
—• w Syberii, generała Krasnowa —  pod Carycynem, 
generała Judenicza —  pod Piotrogrodem , generała 
Denikina pod W oroneżem i Orłem i w północnym 
K aukazie. Na cześć zwycięstwa Stalina, odniesione­
go pod Carycynem nad wojskami generała K rasno­
wa, m iasto to zostało nazwane Stalingradem .

Zwycięstwa odniesione przez Armię Czerwoną 
pod dowództwem Stalina ugruntowały mu wielki 
au to ry te t w sprawach wojskowych, uczyniły zeń wy­
bitnego wodza sił zbrojnych ZSRR. Doświadczenie

PfO
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jego w dziedzin ie  k ie ro w an ia  o perac jam i w o jen ­
nym i stud iow ano we w szystkich akadem iach  w oj­
skow ych, na  dośw iadczeniu  tym  uczyły się sztuk i 
dow odzenia  w ojskam i k a d ry  o ficersk ie  A rm ii C zer­
w onej.

Z ajm ując się p rzed  w ojną sp raw am i pokojow ego 
gospodarczego budow nictw a, pośw ięcał S ta lin  je d ­
nocześnie w iele uw agi p rzygo tow an iu  A rm ii C zer­
w onej do ob rony  k ra ju , je j u zb ro jen iu , w ychow aniu  
i w yszkoleniu . Ż ądał on w czasach pokojow ych, by 
żo łn ierzy  uczono ty lko  tego, co p o trzeb n e  je s t na 
w ojn ie  i ty lko  tak , ja k  działa się na w ojnie.

„Będzie tak, jak  rozkazał Stalin“

P odczas pierw szego, ciężkiego ok resu  w ojny 
3 lipca  1941 ro k u  pop łynęły  na fa lach  e te ru  na św iat 
cały słow a S talina. S ta lin  postaw ił sobie py tan ie , 
n ie  schodzące z u st w szystk ich  obyw ateli rad z iec­
k ich  i p o w tarzan e  p rzez cały postępow y św iat: czy 
rzeczyw iście n iem iecko-faszystow skie w ojska są n ie ­
zw yciężone, ja k  to  bez p rzerw y  trą b i n iem iecka sa­
m ochw alcza p ro p ag an d a?  I  odpow iedział: rzecz 
jasna  n ie. H is to ria  dow odzi, że niezw yciężonych a r ­
m ii n ie  m a i n ie było. A rm ię N apo leona uw ażano za 
n iezw yciężoną. Lecz została  ona ro zb ita  po ko le i 
p rzez w ojska rosy jsk ie , angielsk ie  i n iem ieck ie . N ie ­
m iecką a rm ię  W ilhelm a, podczas p ierw szej w ojny 
św iatow ej uw ażano rów nież za niezw yciężoną, lecz 
i je j k ilk a k ro tn ie  zadały  k lęsk i w ojska rosy jsk ie 
i ang lo -francusk ie, w końcu  zaś została p rzez te
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o sta tn ie  ro zb ita . To sam o należy stw ierdzić  o obec­
nej n iem iecko-faszystow skiej a rm ii H itle ra . A rm ia 
ta  n ie  n a tk n ę ła  się na  pow ażny o p ó r na k o n ty n en c ie  
eu ropejsk im . Z oporem  tym  sp o tka ła  się dop iero  
na naszej ziem i. Jeżeli w rezu ltac ie  tego opo ru  n a j­
lepsze dyw izje n iem iecko-faszystow skiej a rm ii zo­
stały  rozb ite  p rzez naszą A rm ię Czerw oną, to  znaczy 
to , że h itle ro w sk a  arm ia m oże być ta k  samo rozb ita  
i będzie  rozb ita , ja k  to  było z a rm iam i N apo leona 
i W ilhelm a.

Słowa te  pow iedziane tw ard o , z pełnym  poczu­
ciem  siły i godności n a ro d u  radzieck iego , zab rzm ia­
ły ja k  n ieub łagany  w yrok  n ad  faszystow skim i N iem ­
cami.

S ta lin  to  człow iek czynu i słowa jego nigdy  nie 
pozosta ją  w niezgodzie z działaniem . Od chw ili, 
gdy sta ł się w odzem  naczelnym , już podczas p ie rw ­
szych m iesięcy w ojny, w yw iązał się z jednego  z n a j­
zaw ilszych i n a jtru d n ie jszy ch  zadań  —  pow strzy­
m ał n a ta rc ie  n iem ieck ie j arm ii. P ó łto ra  ro k u  szła 
a rm ia  ta  zw ycięskim  m arszem  p rzez E u ro p ę , zdo­
byw ając m iasta  i p o d b ija jąc  państw a w usta lonych  
p rzez H itle ra  te rm in ach . W ojna w E u ro p ie  była 
d la  a rm ii n iem ieck ie j k o rzy stn ą  i m iłą p rzechadzką. 
W  R osji znalazła  się ta  arm ia w zupełn ie  innej sy­
tuacji.

Od pierw szych dn i w ojny rzucił H itle r  przeciw  
Zw iązkow i R adzieck iem u  w ielom ilionow ą arm ię , 
uzb ro jo n ą  w dz iesią tk i tysięcy czołgów, sam olotów , 
dział i k a rab in ó w  m aszynow ych. N a jed en  ty lko  L e­
n in g rad  nac ie ra ła  300-tysięczna a rm ia  n iem iecka,
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sześciokrotnie przewyższająca liczebnie siły obroń­
ców m iasta, w natarciu  zaś na Moskwę brało udział 
51 dywizji.

Lecz Stalin nie tracił spokoju. Wierzył on nieza­
chwianie w to, że Niemcy nie zdobędą ani Leningra­
du, ani Moskwy. W iedział, co należy zrobić, ażeby 
powstrzymać wdzierającą się w głąb k ra ju  arm ię 
niem iecką i planowo i wytrwale przygotowywał póź­
niejszą klęskę nieprzyjaciela.

Stalin rozkazał Arm ii Czerwonej bronić każdej 
piędzi ziemi radzieckiej, wałczyć do ostatniej k rop li 
krw i o radzieckie m iasta i wsie, walczyć dzielnie, 
śmiało i z inicjatywą, tak  jak  to p o trafi radziecki 
naród. W wielkich m iastach, którym  zagrażał n a ­
jazd niem iecki, tworzono oddziały pospolitego rusze­
nia, k tó re  pow inne były pom agać Arm ii Czerwonej, 
w wypadku zaś, gdy wojskom niem ieckim  udawało 
się przerw ać radzieckie linie obronne i zbliżyć się 
do m iasta —  bronić go własnymi siłami i środkam i. 
Gdy wojska niem ieckie zbliżyły się do m iasta Tuły, 
S talin zarządził przez telefon, ażeby władze m iejskie 
zmobilizowały wszystkich zdolnych do walki. Roz­
kazał bronić miasta wszystkimi siłami i pod żadnym 
w arunkiem  nie oddać go nieprzyjacielowi. Mie­
szkańcy Tuły oświadczyli: „Będzie tak, jak  rozkazał 
S talin44. I  nie wpuścili Niemców do swego miasta. 
N ieprzyjaciel został tu  powstrzymany, potem  zaś 
odegnany.

Gdy Niemcy zbliżyli się do Leningradu i Moskwy, 
Stalin zorganizował nieprzezwyciężoną obronę tych 
m iast. W ciągu miesiąca natarcia  na Leningrad
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Niemcy stracili z 300-tysięcznej arm ii około 200.000 
żołnierzy i oficerów, praw ie wszystkie czołgi i samo­
loty, lecz m iasta nie zdobyli. W listopadzie 1941 
roku Niemcy skupili 51 dywizji dla natarcia  na 
Moskwę. Zbliżyli się do niej w niektórych punktach 
na odległość 40 km  i wzięli m iasto z południa i pół­
nocy w potężne kleszcze. Stalin ściągnął wojska, 
czołgi, samoloty i arty lerię i zadał arm ii niem ieckiej 
potężny cios. N ieprzyjaciel stracił jedynie w zabi­
tych ponad 85.000 żołnierzy i oficerów i uciekł spod 
Moskwy.

Strategia obronna Stalina, dzięki k tórej arm ia 
niem iecka została powstrzymana i straciła w ciągu 
4 miesięcy wojny w 1941 roku 4 m iliony żołnierzy 
w zabitych, rannych i jeńcach, wprawiła w podziw 
cały świat. Lecz Stalin nie zaprzestał na tym. O pra­
cował on nową strategię, strategię natarcia.

N ajtrudniejszym  krokiem  w toku każdej wojny 
jest przejście arm ii od obrony do natarcia. T rudniej 
jeszcze było k ro k  ten  zrobić podczas niedawnej 
wojny, w k tórej brała udział wielomilionowa armia. 
Lecz Stalin wywiązał się z tego zadania. Pierwsze 
natarcie Arm ii Czerwonej, zorganizowane przez 
Stalina, miało miejsce zimą 1941/42 roku.

Gdy runął hitlerow ski p lan wojny błyskawicznej 
podczas letniej kam panii 1941 roku, H itle r posta­
nowił przetrw ać zimę w pozycji obronnej w tym 
celu, ażeby uzupełnić swe przerzedzone arm ie rezer­
wami i rozpocząć latem  nowe natarcie. S talin od­
gadł p lan H itlera . Porów nując swe siły z siłami 
Niemców, widział, że natarcie A rm ii Czerwonej po-
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w inno odnieść sukces. D ał więc rozkaz rozpoczęcia 
zim ow ego n a ta rc ia .

P la n  S ta lina  udał się w spaniale . A rm ia C zerw ona 
w ym ierzyła N iem com  zim ą 1941/42 ro k u  p o tężne  
ciosy pod  M oskwą, R ostow em , T ychw inem  i L en in ­
g radem . O degnała a rm ię  n iem iecką w n iek tó ry ch  
p u n k ta c h  o 400 km  i zadała  je j w ielk ie  s tra ty  w lu ­
dziach i sprzęcie  bojow ym . P odczas tych  w alk  zi­
m ow ych straci! H itle r  w ielką część rezerw , p rzezn a­
czonych p rzezeń  do now ego n a ta rc ia  la tem  1942 
ro k u . S ta lin  zadał arm ii n iem ieck ie j p ierw szą w iel­
k ą  k lęskę  w dziejach  całej d rug ie j w ojny św iatow ej. 
W edług słów sam ego H itle ra , sta ła  a rm ia  n iem iecka 
na sk u tek  te j k lęsk i na  p ro g u  k a ta s tro fy .

Je d n ą  z najw spanialszych  cech geniuszu s tra te ­
gicznego S talina je s t zdolność tra fn eg o  odgadyw a­
n ia  na czas p lanów  stra teg icznych  n iep rzy jac iela  
i k rzyżow ania  ich, p rzez pow zięcie odpow iedn ich  
środków .

G dy la tem  1942 ro k u  N iem cy rozpoczęli n a ta rc ie  
na p o łu d n iu  Rosji, p rasa  zag ran iczna  ro iła  się od n a j­
różnorodn ie jszych  dom ysłów  i h ipo tez  o celach tego 
n a ta rc ia . Szczególnie rozpow szechn iona była n a s tę ­
pu jąca  w ersja: H itle r  chce zdobyć K aukaz, aby stąd  
pop rzez  I ra n  uderzyć  na In d ie . W iele obserw ato ­
rów  zagran icznych  uw ażało, że to  w łaśnie jest głów­
nym  celem  n iem ieckiego  n a ta rc ia .

Lecz S ta lin  odgadł, że n a ta rc ie  N iem ców  było 
sk ie row ane  p rzed e  w szystkim  p rzeciw  M oskwie. 
H itle r  chciał po zdobyciu  S ta ling radu  posunąć się 
w górę w zdłuż W ołgi, ok rążyć  M oskwę ze w schodu
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i zdobyć ją. U derzenie na Kaukaz miało w tym cza­
sie znaczenie pomocnicze i powinno było, według 
planu Niemców, odciągnąć główne siły Arm ii Czer­
wonej z decydujących odcinków frontu . Zdobycie 
Indii, co było również jedną z części składowych 
szaleńczych planów H itlera , miało być dokonane 
w późniejszym okresie. Na razie szło przede wszyst­
kim  o Moskwę, później zaś o Kaukaz, jako pozycję 
wypadową w pochodzie na Indie.

Już wtedy, gdy faszyści pijani powodzeniem, ocze­
kiwali rychłego zwycięstwa, S talin opracował plan 
rozgrom ienia nieprzyjaciół, przygotował potężny, 
druzgocący cios, wymierzony armiom  niem ieckim  
pod Stalingradem .

Przedarłszy się pod Stalingrad, wpakował H itler 
swe wojska w olbrzymi worek. Armia jego wyczer­
pała się podczas zaciekłych walk z wojskami ra ­
dzieckimi i nie mogła w dalszym ciągu nacierać. Po 
wyczerpaniu sił Niemców w wałkach, uderzył 
na nich Stalin ze skrzydeł. 19 listopada 1942 
roku rozpoczęło się natarcie Arm ii Czerwonej. 
Po k ilku  dniach fro n t niem iecki został przerw any 
od strony północnej i południowej. K lapa zapadła! 
330-tysięczna arm ia niem iecka feldm arszałka von 
Paulusa znalazła się w „w orku“ . Ponieważ okrążone 
wojska niem ieckie nie chciały skapitulować, zostały 
rozgrom ione przez radzieckie dywizje. Na polu b i­
twy pod Stalingradem  pogrzebano 147.200 trupów  
niem ieckich żołnierzy i oficerów.

Po rozbiciu Niemców pod Stalingradem  rozpo­
czął Stalin pościg za hitlerowskim i armiami. W cią-
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gu ziiny 1942/43 Niemcy zostali wyparci z nad Donu, 
z K ubania i północnego K aukazu —  to jest z naju ro ­
dzajniejszych rejonów Związku Radzieckiego. H it­
lerowski p lan  kam panii 1942/43 roku  zakończył się 
zupełnym  fiaskiem. Była to największa klęska a r­
mii niem ieckiej na przestrzeni całej jej historii. H it­
le r ogłosił w Niemczech trzydniow ą żałobę po swojej 
armii, rozbitej pod Stalingradem . Dziś wszystkim 
jest już wiadomo, że była to żałoba po całym reżi­
mie hitlerowskim . Bitwa pod Stalingradem  była po ­
czątkiem  zm ierzchu niemiecko-faszystowskiej armii.

K lęska Niemców pod Stalingradem  to przede 
wszystkim zwycięstwo geniuszu strategicznego Sta­
lina. Zwycięstwo odniesione chociażby w tej jednej 
tylko walce uczyniło na w ieki nieśm iertelnym  imię 
Józefa Stalina, jako największego wodza wszystkich 
czasów. 6 m arca 1943 roku R ada Najwyższa Związku 
Radzieckiego nadała Stalinowi za jego wybitne za­
sługi ty tu ł M arszałka Związku Radzieckiego.

Stalin uderza celnie
M arszałek Stalin uczy swych żołnierzy i oficerów 

wymierzać celne i pewne ciosy. Jest on m istrzem  
w zadaw aniu druzgocących i pewnych uderzeń, 
m istrzem  knock4outu na polach bitw.

Dzięki swemu giętkiem u umysłowi i głębokiej 
przenikliw ości po trafi S talin szybko i nieom ylnie 
ocenić wzajemny stosunek walczących sił i realne 
perspektyw y działań wojennych. Jest on równie da­
leki od przeceniania sił n ieprzyjaciela, jak  od ich 
niedoceniania. Charakterystyczne jest powiedzenie
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S talina na p oczą tku  w ojny, gdy arm ia h itle row ska 
była jeszcze ok rążo n a  nim bem  błyskaw icznych i ła ­
tw ych zwycięstw . S ta lin  m aw iał w tedy: ^N ie tak  
straszny  d iabeł, jak  go m alu ją ...

T rzeźw y realizm  i w ybitny  ta le n t s tra teg iczny  
S talina pozw alały  m u w ym ierzać h itle row sk ie j 
m ach in ie  w ojennej w ciąż po tężn ie jsze  ciosy, po 
k tó ry ch  arm ia n iem iecka n ie m ogła odzyskać 
swej p o p rzed n ie j zdolności bojow ej i uzupełn ić  p o ­
n iesionych  s tra t. C iekaw e są z tego p u n k tu  w idze­
n ia  dane  o działa lności n iem ieck ie j a rm ii w ciągu 
trzech  p ierw szych  la t w ojny z R osją.

W  1941 ro k u  arm ia n iem iecka nac ie ra ła  5 m iesię­
cy n a  całym  radziecko-n iem ieck im  fro n c ie , od M o­
rza  B aren ca  do M orza C zarnego. Z im ą 1941/42 
ro k u  w ym ierzyła A rm ia C zerw ona pod  k ie ro w n ic­
tw em  S talina pierw sze k o n tr-u d erzen ie  arm ii n ie ­
m ieckiej. Po tym  u d erzen iu  arm ia n iem iecka n ac ie ­
ra ła  la tem  1942 ro k u  4 m iesiące, na odcinku  o ro z­
ciągłości jedyn ie  400— 500 km , w jednym  k ie ru n k u .

P o  czym zim ą 1942/43 ro k u  zadał S talin  arm ii 
n iem ieck ie j niezw ykle ciężką k lęskę  pod  S ta lin g ra ­
dem . N a sk u tek  tego, la tem  1943 ro k u  m ogła ona 
rozpocząć n a ta rc ie  przy  cyplu  k u rsk im  na odcinku  
fro n tu  o 80— 100 zaledw ie km  rozciągłości i k o n ty ­
nuow ać je  ty lko  11 dni. A rm ia  n iem iecka strac iła  
p rzy  tym  30 w yborow ych dyw izji, n ie osiągnęła je d ­
n ak  najm niejszego  sukcesu.

W  1943 i 1944 ro k u  zadał M arszałek  S ta lin  arm ii 
n iem ieck ie j szereg now ych druzgocących ciosów. 
W  końcu  n ie  była już ona zdolna do pow ażniejszego
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natarcia na jakim kolw iek bądź odcinku fron tu , m a­
rzyła jedynie jak o ra tunku, o walkach obronnych 
w swym legowisku, w Niemczech.

0  czym myślał żołnierz 
podczas ciężkich chwil

Stalin jest niezwykle opanow any, jest człowie­
kiem  o niezachwianym spokoju. Te jego cechy 
uw ydatniają się szczególnie w najniebezpieczniej­
szych, najkrytyczniejszych chwilach. Stalin konty­
nuuje zawsze swą pracę m etodycznie i z zimną 
krw ią, choćby wokół szalała burza. Wie on do czego 
zdąża, zawsze widzi jasno drogę wiodącą do celu,
1 p o trafi cel swój osiągnąć, nie bacząc na nic.

Jesienią 1941 roku wzięli Niemcy w kleszcze blo­
kady Leningrad, zajęli Zagłębie Donieckie, zbliżyli 
się na odległość 40 km  do radzieckiej stolicy. H itler 
wyznaczył już term in defilady wojsk niem ieckich na 
Czerwonym Placu w Moskwie. Nie tylko w obozie 
nieprzyjacielskim  ale i wśród przyjaciół ZSRR, byli 
ludzie, k tórzy  uważali, że Moskwa niedługo padnie, 
że Arm ia Czerwona już przegrała wojnę.

Lecz Stalin był niezachwianie spokojny. Pozostał 
on ze swym sztabem w Moskwie.

Generał, obecnie M arszałek Rokossowski, bohater 
S talingradu, k tó ry  walczył w tedy pod Moskwą, opo­
wiada:

„Było to podczas ciężkich dni, gdy wojska nasze 
cofały się pod naporem  przeważających sił nieprzy-
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jacieła. Nagle wezwano mnie do telefonu. Usłysza­
łem:

—  Mówi Stalin. Z referujcie sytuację.
Zarysowałem dokładnie sytuację na naszym odcin­

ku frontu , starając się nie opuścić ani jednego szcze­
gółu. Potem  rozległ się w słuchawce spokojny głos:

—  Trzymajcie się m ocniej. Pomożemy.
N azajutrz odczuliśmy realne znaczenie tych

słów. Środki przedsięwzięte przez Stalina pozwoliły 
nam  zaprzestać dalszego cofania się, w końcu zaś 
rozpocząć kon trnatarc ie .“

Podczas ciężkich dla k ra ju  radzieckiego chwil, je- 
sienią 1941 roku, gdy niem ieckie natarcie  było 
w pełni, Stalin wygłosił przem ówienie na uroczystej 
akadem ii w dzień 24 rocznicy W ielkiej Rewolucji 
Paźdzernikow ej i stw ierdził: klęska niem ieckich im ­
perialistów  i ich arm ii jest nieunikniona. K raj cały 
słuchał transm itow anych przez radio słów Stalina, 
pełnych silnej w iary w zwycięstwo. Podczas tran s­
misji przem ówienia samoloty niem ieckie dokonały 
nalotu  na Leningrad. Ogłoszono alarm  lotniczy. Lecz 
m ieszkańcy L eningradu nie skryli się w schronach. 
Z przeraźliw ym  świstem leciały niem ieckie bomby 
i wybuchały z ogłuszającym hukiem , lecz leningrad- 
czycy siedzieli przy aparatach  radiowych i słuchali 
słów Stalina, z mocą przepowiadających zwycięstwo 
i wskazujących drogę, k tó ra doń wiedzie.

7 listopada 1941 roku zarządził Stalin defiladę 
wojsk na P lacu Czerwonym w Moskwie. Dnia tego 
wszedł ze swymi współpracownikam i na trybunę, 
wygłosił przem ówienie i przez cały czas trw ania de-
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filady —  półtorej godziny, nie opuścił trybuny. H i­
storyczna ta  defilada odbyła się, jak  to się mówi, 
pod nosem Niemców. Przechodzące przed trybuną 
pułki szły potem  w prost na front. Niosły one z sobą 
spokój i pewność Stalina, jego wolę zwycięstwa. To 
one właśnie ruszyły 6 grudnia do natarcia i rozbiły 
Niemców pod Moskwą.

Gdy Niemcy atakow ali Stalingrad i docierali już 
do Kaukazu, Stalin nie stracił swego spokoju. Spoj­
rzenie jego sięgało daleko w przyszłość, wiedział bo­
wiem już wtedy, że bitwę wygra. Generałowie, k tó ­
rzy składali wówczas raporty  Stalinowi, opowiadali 
z radością swym przyjaciołom:

—  Stalin jest absolutnie spokojny! Uśmiecha się 
tylko chytrze pod wąsem, gdy m ów rsię o Niemcach 
pod Stalingradem . Ma już zapewne gotowy plan roz­
grom ienia Niemców...

Generałowie nie mylili się. P lan  ten miał już Sta­
lin opracowany i gdy nastał czas, wcielił go w życie 
na polach bitwy pod Stalingradem .

W ieczna pogoda ducha i niezłom na woła Stalina, 
oto niewyczerpane źródło siły m oralnej i zapału 
wszystkich radzieckich żołnierzy. Gdy jest im cięż­
ko, myślą: „A  jakby postąpił Stalin w takiej sytua- 
cji?“ i zawsze wychodzą zwycięsko z najcięższych 
naw et walk.

Gdy Niemcy pod Stalingradem  przyparli część 
wojsk radzieckich do Wołgi, n ik t nie wycofał się na 
lewy brzeg rzeki. Sztab generała Czujkowa, dowódcy 
62-ej arm ii znajdował się w odległości 200 m od nie-
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przyjaciela. Niemieccy fizylierzy ciągle atakow ali 
sztab i oficerowie sztabowi odpierali te ataki.

Lecz i wtedy, podczas tych ciężkich chwil, ra ­
dzieccy żołnierze i oficerowie myśleli nie o klęsce 
lecz o zwycięstwie. W piwnicy jakiegoś zburzonego 
domu, w którym  zajmowała pozycję obronną grupa 
radzieckich żołnierzy, pewien czerwonoarm ista opo­
wiadał swym towarzyszom, że będąc w zapleczu 
u Niemców widział, jak  palą oni radzieckie wsie, za­
bijają spokojnych mieszkańców, popełniają tysiące 
bestialskich zbrodni. „To nic —  odpowiedział je­
den z żołnierzy —  gdy wkroczymy do Berlina, po­
ciągniemy Niemców do odpowiedzialności44.

Stalin gromił Niemców nie tylko na froncie, lecz 
i w ich zapleczu. Radzieccy partyzanci stworzyli 
w zapleczu hitlerow skiej armii, na okupowanym 
przez nią radzieckim  terytorium , niezwykle ciężkie 
w arunki. Stalinowscy partyzanci —  ludzie, którzy 
na zew Stalina chwycili za broń i stanęli do walki 
z niem ieckim  najeźdźcą —  wytępili jedynie w ciągu 
dwóch pierwszych lat wojny ponad 300 tysięcy 
Niemców wśród nich 30 generałów, 6336 oficerów, 
1520 lotników , wzięli do niewoli 2747 żołnierzy 
i oficerów, spowodowali 3000 wielkich katastro f 
kolejowych, wysadzili w pow ietrze 3263 mostów, 
zniszczyli 1191 czołgów, 476 samolotów, 378 dział, 
14645 samochodów, 895 baz i składów. Są to suk­
cesy, którym i mogłaby się poszczycić każda regu­
larna armia.

Stalin śledzi z uwagą działalność radzieckich 
żołnierzy. Śmiało wysuwa na wyższe stanowiska
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zdo lnych  oficerów  i generałów . P odczas w ojny wy­
szkolił on  całą p le jad ę  m arszałków  i generałów  —  
m istrzów  zw ycięstw a, ludzi, k tó rz y  pom agali mu 
zrealizow ać jego w ojenne p lany .

M istrzam i tak im i są: M arszałkow ie Z w iązku R a­
dzieckiego J. K . Żuków , A. M. W asilew ski, K . J. 
W oroszyłow , S. K. T im oszenko, S. M. B ud ienny , 
K. A. M ereckow , L. A. G ow orow , K. K. R okossow ­
ski, J . S. K oniew , R. J . M alinow ski, F. I. T o łbuch in , 
G łów ny M arszałek  A rty le rii N. N. W oronow , M ar­
szałek  W ojsk  P an cern y ch  J . N. F ed o ren k o , G łów ni 
M arszałkow ie L o tn ic tw a A. A. N ow ikow  i I. A. Goło- 
w anow , M arszałek W ojsk  In ży n ie ry jn y ch  M. P . Wo- 
rob iow , M arszałek  W ojsk Łączności I. T . P eresyp- 
k in , A dm irałow ie F lo ty  N. G. K uzniecow  i I. S. Isa- 
kow  oraz se tk i innych  u ta len to w an y ch  o ficerów  i ge­
nera łó w  —- w spaniałych  dow ódców  A rm ii C zerw o­
nej.

U w adze S talina n ie  uchodzą n aw et poszczególne 
b o h a te rsk ie  czyny szeregow ych czerw onoarm istów '. 
Szeregow iec gw ard ii, A lek san d er M atrosow  p rzed arł 
się podczas w alki z N iem cam i o w ieś C zepnuszki do 
n iep rzy jac ielsk iego  b u n k ru , w łasnym  ciałem  zasło­
n ił o tw ó r strzeln iczy  i u ła tw ił w te n  sposób zw ycię­
stwo sw em u n ac ie ra jącem u  oddziałow i. S ta lin  roz­
k azał, aby pułkow i, w k tó ry m  służył M atrosow  n a ­
dano  ty tu ł ,,254-go S trzeleck iego  P u łk u  G w ardii, 
im . A lek san d ra  M atrosow a“ , zaś A lek san d ra  M atro- 
sowa zaliczyć na zawsze do spisu  1-ej k o m p an ii tego 
pu łku .
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M arszałek Stalin eiągle szkoli swą armię, ucząc ją 
na doświadczeniu wojny. W rozkazach swych wska­
zuje on śmiało na wszystkie niedociągnięcia w dzia­
łaniach wojennych, jednocześnie zaś uczy, jak  należy 
błędy te  poprawić. Uważnie analizuje on doświad­
czenie wojny, wyciąga wnioski ogólne, uczy tego 
całą Arm ię Czerwoną. Przegląda 'i  redaguje regu­
lam iny Arm ii Czerwonej i poszczególnych rodza­
jów broni. Osiągnięty sukces nie demobilizuje go 
nigdy, jest dla niego punktem  wyjściowym w dal­
szym dążeniu naprzód. Dlatego też sprzęt bojowy 
Arm ii Czerwonej jest coraz doskonalszy, jej m istrzo­
stwo zaś ciągle wzrasta.

Stalina interesuje wszystko
Jednym  z głównych błędów w rachubach H itlera  

w chwili dokonania napadu na Związek Radziecki 
było to, że liczył na m oralno-polityczną słabość 
Związku Radzieckiego. Przypuszczał on, że po 
pierwszym silnym uderzeniu wymierzonym Arm ii 
Czerwonej, Związek Radziecki zostanie rozbity i za­
niecha oporu. Myślał, że niepowodzenia na froncie 
wywołają rozruchy wśród ludności, że w zapleczu 
wybuchną powstania i arm ia niem iecka szybko 
dotrze do U ralu. Wszystko to, przypuszczał H itler, 
zmusi rząd radziecki do kapitu lacji przed Niemcami. 
Na tej właśnie iluzji łatwego zwycięstwa zbudował 
H itler swój p lan  „błyskaw icznej44 wojny i usiłował 
w świat cały wpoić przekonanie, że „wykończy44 
Rosję w ciągu półtora do dwóch miesięcy. Los srogo 
zadrwił z Niemców.
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W zm ocnien ie  sił m ora lnych  n a ro d u  było jednym  
z najw ażniejszych  rozdziałów  stalinow skiego  p lan u  
w ojny z faszystow skim i N iem cam i.

S ta lin  o d k ry ł p rzed  n a ro d em  radz ieck im  i A rm ią 
C zerw oną is to tn e  cele, do k tó ry c h  zm ierzała  szajka 
h itle ro w sk a , p row adząc  w ojnę z ZSRR. N ap ad a jąc  
na Zw iązek R adziecki, chciał H itle r  zagarnąć  r a ­
dzieck ie  ziem ie p rzesiąk n ię te  po tem  ludzi rad z iec­
k ich , zagarnąć  ich  zboże, n a ftę , zburzyć narodow ą 
k u ltu rę  i narodow ą państw ow ość R osjan , U k ra iń ­
ców, B iałorusinów , L itw inów , Łotyszy, E stończy­
ków , U zbeków , T a ta rów , M ołdaw ian, G ruzinów , 
O rm ianów  i innych  w olnych rad z ieck ich  narodów , 
zgerm anizow ać je, p rzeksz ta łc ić  w n iew oln ików  h i t ­
le row sk ich  N iem iec. Była to  w ięc w alka na życie 
i śm ierć  Z w iązku R adzieck iego , na życie i śm ierć 
n a ro d ó w  ZSRR. Podczas w ojny  te j usiłow ał H itle r  
w ytęp ić  ja k  najw ięcej rad z ieck ich  obyw ateli, pozo­
stałych  zaś uczynić n iew oln ikam i.

W ojna dokazala , jak  dalece praw dziw ym i były 
słowa S ta lina , jego ocena zb rodn iczych  celów H it­
le ra . W targnąw szy  na  ziem ię rosy jską, w ojska n ie ­
m ieck ie  rozpoczęły  g rab ić  i niszczyć radz ieck ich  
obyw ateli. N iem cy, w m yśl swego ludożerczego p ro ­
gram u, w ieszali i rozstrze liw ali d z iesią tk i tysięcy 
lu d z i radz ieck ich , m orzyli ich głodem , zarażali p la ­
m istym  ty fusem , tru li  duszącym i gazam i, pa lili żyw­
cem . L iczne obozy k o n cen tracy jn e  zostały  p rz e ­
kszta łcone w fa b ry k i śm ierci. N iem ieccy techn icy  
skonstru o w ali specja lny  sam ochód, w k tó ry m  przy  
pom ocy gazu spalinow ego zab ijano  w ciągu 7 m in u t
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60— 70 osób. P od o b n y  sposób niszczenia ludzi uw a­
żali N iem cy za ekonom iczny , gdyż n ie w ym agał on 
za tra ty  nabojów . T ęp ien ie  ludności radz ieck ie j na 
te ren ach  okupow anych  dokonyw ało  się na rozkaz 
H itle ra  i było pow szechnie p o p ie ran e  p rzez dow ódz­
two. U  pew nego zabitego n iem ieckiego  o ficera  zna­
leziono w śród listów  fo to g ra fię  g rupy  jego żołnierzy , 
z n im  sam ym  na czele, upozow anych  na tle  p la k a tu  
z nap isem : „N ależy  w ytęp ić  R osjan , ażeby m ogli 
żyć N iem cy11.

T ęp iąc  m asow o obyw ateli radzieck ich , chciał 
H itle r  tym  sam ym  ste rro ryzow ać  pozostałych, zm u­
sić ich  do zan iechan ia  o po ru . Lecz i te  rach u b y  h itle ­
row ców  okazały  się m ylne. S ta lin  zawezwał n arody  
Z w iązku R adzieckiego  i A rm ię Czerw oną, aby na 
agresję N iem ców  odpow iedziały  „w ojną  niszczyciel­
sk ą11. P ostaw ił on p rzed  n im i zadan ie : w ytęp ić  do 
osta tn iego  N iem ców , k tó rzy  w targ n ę li na te ry to riu m  
Z w iązku R adzieckiego , chcąc go u ja rzm ić ; zn i­
szczyć n iem ieck ich  okupan tów , jeśli będą  oni s ta ­
w iać o p ó r i n ie  zechcą oddać się do niew oli.

N iem cy szybko poczuli w pływ  słów sta linow skich  
na fro n c ie  i w swoim  zapleczu  na ziem i radzieck iej.

Cały n a ró d  radzieck i, zw arty  w jednym  obozie, 
ruszył na  pom oc w alczącej na  fro n c ie  A rm ii C zer­
w onej. S ta lin  sk ierow ał całą energ ię  robo tn ików , 
chłopów  i in te lig en c ji na pom oc A rm ii C zerw onej, 
pod  hasłem : „W szystko dla fro n tu ! W szystko dla 
zw ycięstw a!11 P rzep ro w ad zo n o  olbrzym ią i skom pli­
kow aną p racę  o rgan izacy jną  na w ielką skalę.
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Całą g igan tyczną p racą  zap lecza k ie ro w ał S talin  
S ta lin  daje  w skazów ki p racow nikom  zaję tym  w p ro ­
d u k c ji czołgów, m oździerzy, sam olotów  i dział 
i w skazów ki te  są n a tch n ien iem  w p racy  k o n s tru k ­
to rów  i w ynalazców . In te re su je  się w szystkim i n o ­
w ościam i z dziedziny  tech n ik i w ojennej. U w adze je ­
go n ie  uchodzi żaden  sukces n au k i, żaden  w ynalazek 
uczonego. N ieraz  zw raca się S ta lin  te le fon iczn ie  do 
w ynalazców , g ra tu lu je  im  sukcesów . W zywa do sie­
bie, k o n fe ru je  z n im i, udzie la  p rak ty czn y ch  rad . 
C h a ra k te r  tych  ra d  zadziw ia tym , że S ta lin  w y stępu ­
je  w tych  w ypadkach  w rozm ow ach z inżyn ieram i 
i uczonym i jak o  najlepszy  specja lis ta  w d anej dzie­
dzinie. U zbro jen ie  techn iczne  A rm ii C zerw onej ro z­
w ija się dzięk i k ie row nic tw u  S ta lina  z każdym  
dniem .

Swą o fia rn ą  p racą  i siłą swego ducha zap lecze ra ­
dzieck ie  zapew nia trw ałe  oparc ie  A rm ii C zerw onej, 
um ożliw iło je j zw ycięstw a na fro n c ie . O rganizacja  
p racy  zap lecza d la  fro n tu  była jed n ą  z części sk ła­
dow ych stalinow skiego p lan u  w ojny, jed n ą  z dzie­
dzin  w ie lo stro n n e j p racy  S talina.

On ocalił Ojczyznę
M arszałek  S ta lin  posiada  um ie ję tn o ść  k ró tk ieg o , 

pełnego  i tra fn eg o  sch arak te ry zo w an ia  n ie p rz y ja ­
ciela, n iem ieck ich  żo łn ierzy  i oficerów , h itle ro w ­
skiej s tra te g ii i tak ty k i. O dpow iadając  am atorom  
h isto rycznych  p a ra le li, po rów nu jących  H itle ra  z Na-
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połeonem , S ta lin  pow iedział: „ H itle r  jest n ie b a r ­
dziej podobny  do N apo leona, niż koc iak  do lw a“ . 
O blicze m o ra ln e  w ładców  N iem iec scharak teryzow ał 
S talin  k ró tk o : są to  pod li ludzie, ło trzy  pozbaw ieni 
czci, ludzie , k tó rz y  stoczyli się do poziom u byd ląt. 
P a r tię  n iem ieck ich  faszystów , k tó rą  h itlerow cy , 
chcąc oszukać n a ró d , nazyw ają  p a r tią  narodow o- 
socjalistyczną, określił S ta lin  jako  p a rtię  na jchciw ­
szych, n a jb a rd z ie j zbrodn iczych  im peria listów , w ro ­
gów sw obód dem okratycznych , jako  p a r tię  śred n io ­
w iecznej re a k c ji i czarnosecińsk ich  pogrom ów . H it­
lerow scy generałow ie chełp ili się swą w spaniałą  s tra ­
tegią i ta k ty k ą  w ojenną. S ta lin  odpow iedział na  to  
k ró tk o  —  ich  s tra teg ia  je s t w adliw a, ta k ty k a  zaś sza­
blonow a. N iem iecka p ro p ag an d a  w ynosiła pod  n ie ­
biosa m ęstw o n iem ieckiego  o ficera , k tó re  jakoby  
n ie  m a sobie rów nego we w szystk ich  innych  arm iach . 
S ta lin  stw ierdził na  to , że ta k  zw ane m ęstw o n ie ­
m ieckiego o ficera  jest po jęciem  niezw ykle w zględ­
nym , że o fice r n iem ieck i je s t ta k  długo dzielny, pók i 
m a do czynien ia  z b ezb ronnym i jeńcam i w ojennym i 
i ze sp oko jną  ludnością  cyw ilną, lecz m ęstw o o p u ­
szcza go, gdy zn a jd u je  się w obliczu zorganizow anej 
siły A rm ii C zerw onej. J a k  m ów i ludow e przysłow ie: 
«Zuch p rzeciw  owcom , a przeciw  zuchow i —  sam 
ow ca“ .

Cały dem okra tyczny  św iat zachw yca się d z ia łan ia ­
m i w ojennym i A rm ii C zerw onej, m istrzow sko k ie ro ­
w anym i p rzez S talina. Je s t to  zrozum iałe. P rzecież  
w 1941 ro k u  N iem cy w zięli w kleszcze b lokady  L e­
n in g rad  i d o ta rli p o d  M oskwę na odległość 40 km .
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W 1942 ro k u  byli nad  W ołgą i pod  m u ram i S ta lin ­
g radu .

A po trzech  la tach  od w ybuchu  w ojny A rm ia 
C zerw ona biła  arm ię n iem iecką w k ra ju  n ad b a łty c ­
k im  i na podgórzu  K a rp a t, na  te ry to riu m  R u ­
m un ii i w P olsce i d o ta rła  do g ran ic  N iem iec —  
P ru s  W schodnich.

N iem cy n ie  p o tra f ili  o b ron ić  się w swym legow i­
sku. A rm ia  C zerw ona, k rocząc  zw ycięskim  m arszem  
na zachód, w yzw oliła jęczące w ja rzm ie  n iem ieck ie j 
n iew oli n a ro d y  P o lsk i, Czechosłow acji i innych  k ra ­
jów , poczem  law iną ru n ę ły  na  N iem cy, by raz na 
zawsze zdusić gniazdo agresji w E u ro p ie  i za tknę ła  
s z tan d a r zw ycięstw a n ad  B erlinem .

N ajsiln iejsza na św iecie a rm ia  n iem iecka, o k tó ­
re j faszystow ska p ro p ag an d a  k rzyczała  na  św iat ca­
ły, że je s t jakoby  niezw yciężona, została  ro zb ita  na 
p o lach  Z w iązku R adzieckiego  i całego szeregu 
u ja rzm io n y ch  p rzez N iem cy państw  eu rope jsk ich , 
zaś 8 m aja  1945 ro k u , w dzień  p o d p isan ia  b ezw aru n ­
kow ej k a p itu la c ji N iem iec, a rm ia ta  p rzesta ła  is t­
n ieć.

N ie bacząc na swych 65 la t w ieku , zna jd u je  się 
obecnie S ta lin  w rozkw icie  tw órczych  sił.

W  ciągu 50-ciu la t swej p racy  zdziałał on wiele 
d la  rosy jsk iego  n a ro d u . Szczególnie w ielk ie  są jego 
zasługi w okresie  w ojny z faszystow skim i N iem ­
cam i. Zasługi te  określił n a ró d  rad z ieck i słowam i 
g łębokiej i w zruszającej p raw dy : „S ta lin  ocalił 
Z w iązek R adzieck i p rzed  n iem iecką n iew o lą !“
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